
Nr. 28. Lwów, Niedziela, 25. Października 1885 r. Rok VIII

G O N I E C
I I E I I I E I I T  i Ś W I Ą T E C Z N I

Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie illustrowany.
Wychodzi w katdą  niedzielę) a w święta wychodzą d odatki 
św ią te c z n e  ek sp ed io w a n e  razem z n u m era m i n ied z ie ln y m i.
Prenumeratorom miejscowym „Goniec* odseła się domieszkania.

Za odnoszenie dopłaca się 5 ct. miesięcznie roznosicielowi.
'Prenumerata wynosi wraz z dodatkami świątecznymi. 

tak w e L w o w ie , jak  i na p row in cji (z przes. poczt.);
r o c z n ie ............................................................ 8 zł. — ct.
p ó łro c z n ie ......................................................4 „ — „
k w a r ta ln ie ......................................................2 „ — „
m iesigcznie..................................................... — ,  70 ,

W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych.

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy.

Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy Ossoliń
skich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię
żnych f r a n c o  pod adresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Świą
tecznego" we Lwowie. Listy powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein etYogler Wall- 
iischgasse. A. Oppelik Stubenbastei,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 
Comp. Masimilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
carji Haasenstein etY ogler; w Earyżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajeneja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie n. 
M. Daube et Comp.

Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Cham ski.

Od Administracji.
Przy rospoczynanin się nowego kwartału, 

prosimy uprzejmie o odnowienie bieżącej i 
wyrównanie zalegającej prenumeraty, prze- 
sełając należytość przekazami pocztowymi do 
Administacji. Nowi prenumeratorowie otrzy
mają początek drukującej się powieści: „T a
je m n ic a  g ro b o w ca* .

N ow iny od ręki.
=  Po wyjaździe Mierzwińskiego....
Zaledwie opuścił Lwów sławny tenor, 

wystąpił „Kurjer Lwowski* z musztardy po 
objedzie i sypnął kamieniami na cztery 
strony świata za to , że się entuzjamowali 
dla Mierzwińskiego — podczas jednak po
bytu śpiewaka we Lwowie, p. Fryling re
porter „Kurjera* nietylko drukował wszyst
ko , co Mierzwiński, mówił i czego nie 
mówił, ale okazywał nawet skłonność opi
sywania guzików u kamizelki tenora, tyl
k o , że na nieszczęście, Mierzwiński spo
strzegłszy p- Frylinga, zapiął sobie surdut..,

„Kurjer Lwowski* zastanawia się nad 
tem z pewną patrjotyczną satyrą, jak bę
dziemy przyjmować „zbawcę ojczyzny®, 
skoro robimy takie owacje tenorowi... Kło
pot pod tym względem „Kurjera* przypo
mina nam filozoficzną zadumę pewnego ra
bina, który myślał nad tem , żeby drzewo 
było takie wielkie, jak dwa domy, a ma 
tem drzewie, żeby siedział taki wielki 
niedźwiedź, jak jeden dom — żeby pod 
tym drzewom płynęła wielka rzeka — co 
to byłby za plusk, gdyby ten niedźwiedź 
6koezyt W rzekę I...

Szanowny „Kurjerze*, niech no będzie 
„zbawca ojczyzny*, a tak mu we Lwowie 
krzykniemy, niech żyje, że się ziemia za-

trzęsie aż się wszystkie stoły poprzewra
cają u Maksa... Nam się jednak zdaje , że 
szkoda wprawdzie, iż Mierzwiński nie dał 
jakiego koncertu na biednych — ale mogli
by też i nie tenory o dwie „halby* mniej 
codziennie spożywać piwa, a oszczędzoną 
sumkę tym sposobem, przeznaczać np. na 
wygnańców » P ru s , albo wprost ze swoich 
miesięcznych dochodów oddawać przez kil
ka miesięcy, choćby po 8 złr. dla ginących 
z głodu i zimna. Być dobroczynnym z cu
dzej kieszeni, to nie sztuka...

Swoją drogą Mierzwiński pozostawił 
po sobie kilka przykrych wspomnień. A już 
pozostawienie w garderobie teatralnej wień
ca, który mu ofiarowali artyści, jest po 
prostu, niczem n e  dającą się usprawiedli
wić impertynencją... Powiadają wziął wstąż
ki od wieńca — to trzeba dawać same 
szarfy takim sposobem, bo po cóż wieniec, 
żeby się nim szczury teatralne bawiły?...

Nieznajomość stosunków miejscowych 
okazał Mierzwiński większą, aniżeli cudzo
ziemiec — między innem i, pytał się pana 
sekretarza Sachorowskiego, kto to jest ten 
pan Bliziński — ale, jak wiadomo, teno
rom, wiele się przebacza, tylko surowo 
skarcić należy, lwowskie o t o c z e n i e  p. 
Mierzwińskiego, które nie korzystało w 
sposób odpowiedni z pobytu pana M. we 
Lwowie, nie objaśniło go o szczegółach i 
stosunkach i nie poddało mu myśli okaza
nia się użytecznym i współczującym dla 
niedoli naszej. Prosimy sobie przypomnieć, 
co ten eam Mierzwiński robił, gdy był w 
W arszawie, ale u nas we Lwowie, nic nie 
potrafimy zrobić, chyba pogrzeb z wieńca
mi jakiemu literatowi, któremu się pozwoli
ło wprzód z nędzy umrzeć...

=  Jak już wzmiankowaliśmy w po
przednim numerze, na ulicy Gródecko-Ja- 
nowskiej p. Baar otworzył fabrykę wszel
kich wyrobów jedwabnych. Jest to pierwsza 
tego rodzaju fabryka w Galicji. Mieliśmy 
sposobność przyjrzeć jej się bliżej i za
pewnić możemy, że fabryka ta urządzona 
jest z wszelką znajomością fachową, a nie 
tylko wyrobami swymi zastąpi tego rodza
ju wyroby zagraniczne, ale, jak słyszymy, 
już dziś z zagranicy ma zapotrzebowania. 
I rzeczywiście fabryka jedwabnych wyro
bów we Lwowie, oprócz sprzedaży w kraj u, 
może obsługiwać Bukowinę, Rumunję, a 
po części i Rosję, chociaż do tej ostatniej, 
wysokie cło stoi na przeszkodzie.

Pan B aar, właściciel tej fabryki, jest 
wszechstronnie w tym fachu wykształcony, 
zna doskonale stosunki zagraniczne, wie 
gdzie czego szukać, jak uczyć, za patrjoty- 
czną zasługę poczytać mu należy, iż w tak 
krótkim czasie, zanim fabrykę publicznie 
otworzył, p. Baar zdołał już przysposo
bić robotników miejscowych i można być 
najpewniejszym, że w krótkim przeciągu 
czasu p. Baar i główne siły robocze w 
swojej fabryce, wykształci z rodzimego ma- 
terjału. Najwyższa władza autonomiczna 
w osobie p, marszałka Zyblikiewicza zajęła 
się żywo tem nowem przedsiębiorstwem p. 
Baara i przyrzekła mu całe swoje popar
cie, oraz pomoc. Pan Baar ma prawo o- 
czekiwuć popareia od szerszej publiczności 
polskiej, bo wszelkie wyroby z jego fabry
ki pochodzące, jak chustki, szale itp- przy 
całej towarowej dobroci swojej, są bardzo 
tanie — a najlepiej byłoby, aby mający 
potrzeby nabyć takie tow ary, pofatygowali 
się do fabryki p. Baara, to o prawdzie 
słów naszych przekonaliby się sami. Do
wiadujemy się także, że fabryka p. Baara 
zamierza wyrabiać polskie pasy jedwabne,



i jak tylko dostanie odpowiednią liczbę za' 
mówień na ten rodzaj towaru, zaraz przy
stąpi do wyrabiania na większą skalę.

=  Fan Władysław Bełza z powodu 
wygłoszonej wierszowanej swojej m owy, 
dość w prawda śmiesznej na uczcie dla Mierz
wińskiego danej w lokalu koła literackiego 
lwowskiego, musiał się zrzec urzędu sekre
tarza koła.

=  Znanego powszechnie i tak znako
mite zajmującego stanowisko w piśmiennic
twie naszem Henryka Sienkiewicza małżon
ka, zmarła w tychdniach na suchoty. Tych 
kilka słów kreślimy dla okazania głębokie- 
ko współczucia utalentowanemu autorowi i 
okazania czci dla zmarłej jego towarzyszki, 
kobiety niewątpliwie wyższego wykształce
n ia , podniosłych przymiotów serca i umysłu

Echa z prowincji.
Z  Nowego Sącza.

Jakby z powodu bułgarskich wypadków 
patrjotnicy nasi chcieli już pójść we frajkury, 
tak swe rycerskie ciała opancerzyli skórami 
mastadentów, że do serc ich nie mogą już 
przebić się echa nędzy wygnańców pruskich. 
Nie poruszono tn, bowiem, dotąd myśli, by 
nieszczęśliwym, jaką taką podać pomoc, i 
każdy czuje się już zadowolonym, że najle 
pszy spełnił obowiązek, kiedy tylko sobie, 
rzepkę skrobie... A przecież Sącz mógłby co
kolwiek ncznć wstydu, kiedy go tak małe 
miasteczka, tak słabe ubiegają stowarzysze
nia, by z wdowim groszem pospieszyć na ulgę 
Bismarka ofiarom. Gdzieś na dalekim gzarym 
k«ńcn zasiadł nasz gród, jak pod wielu inny
mi, tak i pod względem obywatelskiego dn- 
ih a , ofiarności i t. d.

Ach, przepraszamy mocno bardzo tych 
panów, którym szczerze pojęcia o obowiąz
kach względem nieszczt-śliwych rodaków, a 
umiej egoizmn ośmieliśmy się przypisywać; 
wszak widzimy, że głos nawet pośród mu
rów miasta dogorywającej nędzy nie może 
dostać się do ich ojcowskiego uczucia, nie 
może wzbudzić litości naszych zwierzchni
ków. Patrzeliśmy na umierającą prawie ko
bietę , którą jako, nie uleczalną odepchnięto 
od szpitala, nie przyjęto w dom ubogieh, a 
■aledwo umieszczono w s i e n i  ochronki, gdzie 
na zimnie i zabijających przeciągach, zgaśnię
cia swego oczeknje. Toż powinszować tylko 
wypada ś. p. zgasłemu magistratowi, a pa
nującej nam obecnie zwierzchności gminnej 
— takiej opieki, nad ubogimi (§. 27 ust. 
gm.) Ale bo też w tym naszym miejscowym 
samorządzie coś się poplątać musiało, a rze
czy wcale iść nie chcą prostym, lepszym to
rem. Jak opisany już w nr. „Gońca* wybór 
inspektora policji powagi magistratu bynaj
mniej nie podniósł, tak znowu obsadzenie 
posady sekundarjusza w szpitalu powszech
nym, takową obniżyć dalej musiało. Nomina- 
«ja, bowiem, czt>wieka bez dyplomu, bez ry

gorozów, człowieka, który niegdyś przed 
laty uszozęszczał na medycynę, a odtąd mi
łej swobody, dolce far niente — używał 
tak niewłaściwą powszechnie się wydaje, żę 
pytanie musi się nasunąć, ozy ludziom fory- 
tującym takich „doktorandów“ na opiekunów 
cudzego życia , chodzi rzeczywiście o tę opie
kę , a nie o inne, osobiste względy?

Na takie demokratyzowanie swoich or
ganów doznał nakoniec sam magistrat wcale 
nic miłego , chociaż zupełnie demokratycznym 
dnchcm przejętego, klapsa. Z kompetentnej, 
bowiem, strony zakazano takowemu uzurpo
wanej dotęd nazwy, jakoteż i nazwy „prezes* 
— które tak dłigo i pobłażliwie tolerowano, 
a temsamem pouczono, że dla Sącza wystar
cza „zwierzchność* gminna , naczelnik gmi
ny i że pióra pawie nie dla wszystkich są 
stosowną ozdobą...

Po prezydencie sądn obw. p. Jarosza 
obranym pośle do lady państwa, który je
dnak dotąd w Sączu bawi, idzie takż i c. k. 
starosta p. Zborowski na emeryturę.

Tylko p. Klemensiewicza, dyrektora gim
nazjum jakieś tajemnicze na jego stanowi
ska dotąd utrzymują siły , pomimo, że ten 
chleb już dawno mu się należy.

—  2 —

Tajemnica grobowca.
POWIEŚĆ

j l S A W E R E G O  J T L O N T E P I N A .

(Ciąg dalszy. (Patrz Nr. 27).

— Ot i w swojej sferze jestem — szep
ta ł, schodząc ze schodów hotelu Niderlandz
kiego — nogę mam już w strzemieniu, a 
koń dobry 1 Zajadę daleko !

Po rozmowie, godzinę jeszcze trwają
cej , w której powzięto ważne postanowienia, 
Yerdier opuścił Lartigua.

Natychmiast potem udał się Lartigue 
do kancelarji hotelowej, zapłacił rachunek, 
kazał sprowadzić dorożkę, złożyć do niej 
swe rzeczy i polecił zawieść się na kolej 
Lyońską, gdzie zostawił swe kufry.

To uczyniwszy, poszedł od kolei na 
plac Bastylji, wsiadł do omnibusu, wysiadł 
na bulwarze Tempie, naprzeciw pasażu 
Yendome i tędy dostał się na ulicę Beran- 
gera.

Tu skręcił na lewo i wszedł do domu, 
gdzie mieszkał Verdier.

— Czy mieszka tu pan Martin? — 
spytał odźwiernego, a ten mu odpowiedział:

— W oficynie, na trzecim piętrze, 
drzwi na lewo.

— Rozumiem... dziękuję.
Lartigue poszedł do oficyny wskazanej.

XXIV

D o k t ó r .

W domu przy ulicy Berangera znano 
V«rdiera, pod nazwiskiem M artin, jako lo- 

-katora z trzeciego piętra w oficynie.

Mieszkanie, z którego Verdier wyszedł 
przebrany aa opata, wynajmował on pod 
nazwiskiem M archais, żyjącego z własnych 
dochodów, bardzo samotnie i pokazującego 
się nieledwie tylko w tedy, kiedy potrzeba 
było płacić za lokal, a komorne sam też 
odnosił do rządcy.

Listów odbierał m ato, z gości nikt ni
gdy do niego nie przychodził, płacił regu
larnie, a w dzień Nowego Roku hojnie o- 
bdarzał odźwiernego, który w ciągu lat 
dziesięciu, jak mieszkał przy ulicy Beran
gera , bardzo go szanował, choć słusznie 
uważał sposób jego życia za trochę taje
mniczy.

Tym Marchais był tedy Verdier.
Martin i Marchais , mieszkając na róż

nych piętrach, byli w oczach wszystkich 
zupełnie odmiennemi osobami.

Lartigue zadzwonił bardzo słabo u drzwi 
mniemanego Martina,

Otworzył sam Verdier w tern ubraniu, 
w jakiem go widzieliśmy po raz pierwszy 
na cmentarzu Pere Lachaise.

Wpuścił gościa i zamknął zanim  drzwi
Byli z sobą około godziny.
W godzinę na drugiem piętrze, w tern 

skrzydle gm achu, które wychodziło na bul
war , drzwi od mieszkania, zajmowanego 
przez Marchais, otworzyły się i wyszedł 
człowiek, zatulony w długi paltot futrzany, 
w kapeluszu jedwabnym na gęstych czar
nych włosach, ledwie gdzie niegdzie siwie
jących.

Był to Lartigue, zmieniony zupełnie za 
staraniem Verdier i zgoła niepodobny do 
belgijczyka Juliusza Termitt z hotelu Ni
derlandzkiego.

Wyszedł, nie spiesząc się, drzwiami, 
prowadzącemi na bulwar i wsiadł do prze
jeżdżającego omnibusu.

Wrócimy do niego wkrótce.
Kiedy przy ulicy Gramont i Berangera 

działo się, cośmy opowiedzieli, toczyło się 
dalej podwójne śledztwo z powodu morder
stwa i na cmentarzu Pere Lachaise, i na u- 
licy Montorgueil.

Trupy oba przeniesione zostały do Mor
g i, gdzie przed wystawieniem ich na widok 
publiczny, miał obejrzeć je doktór, delego
wany przez prefekturę.

Około południa członkowie sądu wrócili 
do gmachu sądowego.

Prokurator wezwał do swego gabinetu 
sędziego śledczego, naczelnika poiicji śled
czej i komisarza policyjnego do spraw są
dowych, ażeby się dowiedzieć szczegół w o 
dziwnej i dramatycznej spraw ie, która nie
bawem zajmować będzie cały Paryż

Po opowiadaniu Pawła de Gibray, na- 
ezelnik policji śledczej odezwał się z nastę
puj ącemi uwagami :

— Wyślemy na zwiady najsprytniej
szych agentów i obszukamy cały Paryż, je
dnakowoż przekonany jestem , że znajdzie
my zabójcę, lub zabójców wtedy dopiero, 
kiedy stwierdzona będzie osoba obu ofiar.

— Może pan masz i słuszność — od
powiedział prokurator — to też nie p*miń



pan niczego dla powzięcia wiadomości o ich 
osobach. Paryż trwoży się, gdy widzi, że 
zbrodnia długo pozostaje bezkarną, bo przy
pisuje to bezsilności policji.

Sędzia śled<zy, komisarz do spraw są
dowych i naczelnik policji śledczej wyszli 
razem.

— Panowie jesteście jeszcze na czczo 
— rzekł Paweł de Gibray. — Pozwólcie 
zaprosić s ę na śniadanie do restauracji A- 
gessot. Ztamtąd pojedzierny do Morgi.

— Gdzie kazałem czekać na siebie 
J odeletowi i Mortelowi — wtrącił naczelnik 
policji śledczej. — I owszem.

Komisarz do spraw sądowych również 
przyjął zaproszenie.

Gibray powiedział jednemu z urzędni
ków, ażeby polecono przyjść do Morgi wo
źnicy Cadetowi, który miał stawić się w je
go gabinecie o godzinie pierw szej, poczem 
udał się do restauracji z kolegami i kazał 
podać ostryg, kotlety z kartoflami, jajka z 
truflami, pasztet strasburkski i wino „cha- 
bly-mouton“.

Przy śniadaniu rozmawiano o tem na
turalnie, co wszystkich trzech zajmowało.

Czyniono jaknajrozmaitsze przypuszcze
nia , w większej części z sobą sprzeczne i 
rozważano j e , jedno za drugiem.

Naczelnik policji śledczej myślał że to 
zemsta.

Komisarz po spraw sądowych przypi
sywał podwójną zbrodnię interesom fami
lijnym.

Sędzia śledczy w niepewności jeszcze 
większej, niż oni, nie podzielał żadnego z 
tych domniemań.

Zdawało mu się, że szukuć należy 
przyczyny innej.

Jakiej? Nie wiedział jeszcze.
Śniadanie nie trwało dłużej, niż godzi

nę, poczem udano się do Morgi.
Byli tu już Jodelet i Martel.
Doktór prefektury jeszcze nie przyjechał.
Sędziowie poszli do dozorcy, który za- 

p rowadził ich do amfiteatru, gdzie trupy 
oba leżały, okryte dużem prześcieradłem.

Płótno to pozwalało widzieć obnażone 
piersi , zawalane dużemi kroplami krwi.

Gibray oraz koledzy jego uważnie 
przyjrzeli się twarzom ofiar.

— Kazałem nie ruszać włosów, które 
pozostały w rękach nieboszczki — rzekł 
Gibray.

— Spełniliśmy też rozkaz — odpowie
dział stróż, odsłaniając prześcieradło i w 
zaciśniętej ręce pokazując kosmyk włosów 
jasnych.

— To dobrze. Nie ruszajmy ich do 
przyjazdu doktora.

Naczelnik policji śledczej zapytał do
zorcę :

— Ubranie zrewidowaliście ?
— Zrewidowaliśmy.
— I nieeście nie znaleźli?
— Nic, tylko...
— Cóż takiego ? — z:.wołał Paweł de 

Gibray, a oczy zabłysły mu nadzieją — 
hloże wskazówka jaka...

— Wątpię, panie sędzio, bo to ot tak so
bie, bez znaczenia.

Papierek jakiś, pocięty, złożony w 
ośmioro i zawinięty w czysty papier. Scho
wane to było w kieszonce kamizelki u męż
czyzny. Czy oddać to panu sędziemu?

— Proszę zaraz. Przekonaliście się, 
że na bieliżnie nitma żadnego znaku?

— Żadnego — odrzekł dozorca — za
pisałem to do protokółu, który będę miał 
zaszczyt panu sędziemu złożyć, kiedy pan 
doktór wpisze jeszcze swe uwagi-

W tejże chwili otworzyły się drzwi 
amfiteatru i wszedł oczekiwany doktór wraz 
z dwoma studentami.

Skłonił się członkom sądu i rzekł:
— Zawiadomiono m nie, że mam tu 

dopełnić oględzin.
— Na dwóeh ciałach, panie doktorze 

— odpowiedział sędzia śledczy.
— Służę panom.
Doktór włożył na siebie biały fartuch , 

który podał mu s tró ż , pomocnicy jego uczy
nili to samo i przystąpili do trupów.

Prześcieradło zdjęto zupełnie.
Doktór, nachyliwszy się nad ranami 

wyszeptał:
— O ! o ! nóż był w robocie.
— A mnie się zdaje, że te rany ra

czej od sztyletu... — zauważył komisarz.
— Zaraz się przekonamy.
I zwróciwszy się do stróża, dodał.
— Weźcie gąbkę mokrą i obmyjcie rany 

z krwi, która je zasklepia.
Stróż podszedł, trzymając naczynie z j 

wodą i gąbką i spełnił otrzymane polecenie.
Jodelet przyglądał się trupowi kobiety 

przez szkło powiększające i szukał jakiej- 
bądż oznaki, któraby pomogła do odkrycia 
osoby nieboszczki.

Nie zauważył nic i w ten sam sposób 
jął przypatrywać się zwłokom mężczyzny.

Nagle drgnął i nachylił się spiesznie 
nad prawą ręką.

— Panie sędzio — odezwał się, oto 
znak, godny zauważania.

Wskazał na rękę, a było na niej tatu
owanie.

Wszyscy spojrzeli.
Rzeczywiście — odrzekł G ibray, to 

może bardzo przyczynić się do poznania te
go człowieka. Wieniec laurowy, a pośrod
ku cyfra 1855.

— Zapewne ten ro k , kiedy się czło
wiek ów tatuował — wtrącił Jodelet.

— A u  góry dwa pałasze na krzyż 
mówił dalej sędzia śledczy.

— Dowód, że człowiek ten był żołnie
rzem — zawołał agent.

— W każdym razie — zauważył na
czelnik policji śledczej— tatuowanie dowo
dzi , że człowiek ów nie pochodził ze znacz
nej rodziny.

— Zdarza się , że i synowie znacznych 
rodzin wstępują do wojska na ochotników, 
a zatem prostymi są żołnierami — nad
mienił doktór.

— Niezawodnie, ale nie tatuują sobie 
pałaszy na ręku.
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— To prawda.
Stróż obmył rany.
Doktór, trochę krótko-wzroezny, zało

żył w oko monokl i zaczął przypatrywać 
się ranom kobiety.

— Ma pan słuszność — rzekł -  raua 
zadana została sztyletem trójkątnym , ugo
dzona została ręką pewną. Kobieta wido
cznie broniła się energicznie i niedozwo- 
liła zabójcy uderzać celnie.

— Przypuszczasz pan, że była w a l k a ?  

— spytał Gibray.
— To widoczne... morderca a począt

ku nie trafił sztyletem i dopiero drugi raz 
uderzył prosto w serce

XXV.

Pod „Zieloną kratą.“

Mówiąc to doktór przyglądał się ranie 
pod piersią lewą.

— Tym razem nic nie przeszkadzało 
zabójcy — zapewne ofiara straciła już przy
tomność.

— Może pan doktór, z łaski swej, o- 
bejrzy prawą rękę nieboszczki — odezwał 
się sędzia śledczy — trzyma w niej jeszcze 
zaciśniętemi palcami kosmyk blond włosów. 
Czy sądzi pan, że włosy te należeć muszą 
do zabójcy.

— Rzeczywiście, to zdaje się nie ule
gać wątpliwości, bo włosy te są krótkie, 
wyrwane, a nie obcięte.

Gibray wziął jasny kosmyk, zawinął 
w papierek i schował do teki.

Doktór, rzuciwszy ostatnie spojrzenie 
na zwłoki kobiety, przystąpił do trupa 
mężczyzny i d rgnął, spostrzegłszy ranę pod 
piersią lewą.

— Oba trupy znalezione zostały oczy
wiście w tem 6amem miejscu? — zapytał 
sędziego śledczego.

•— Nie, jeden znaleziono na cmenta
rzu Pere Lachaise, drugi w karetce najem
nej , przy ulicy Ernestyny.

— A przecie obie te osoby zabite zo
stały jedną i tą samą bronią.

— Jest pan tego pewny?
— Pewnym, jeżeli nie jestem , to przy

najmniej mam przekonanie, które panowie 
podzielicie. Spójrzcie panowie , na te rany... 
rany u kobiety zadane zostały o kilka go
dzin pierwej, ale otwór jednaki jest u 
wszystkich.

Jeżeli rany mężczyzny są większe, to 
I dla tego, że sztylet wepchnięty był głębiej, 

po samą .rękojeść, ale ostrze jego pozosta
wiło swój ślad trójkątny, wszak widzicie to 
panowie, również dobrze, jak j a , niepraw
daż , no więc...

— I ja  już tak myślałem — odpowie
dział Gibray — i zdanie pańskie tylko wzmo
cniło moje domniemanie. Tak, jedna broń, 
jed n a  ręka, ugodziły obie te ofiary. Czy 
może pan powiedzieć, o której mniej wię
cej godzinie, popełnione zostały te zbrodnie.

Doktór długo przypatrywał się trupom. 
Śmierć kobiety nastąpiła już ze dwa«



dzieśeia cztery godziny — rzekł — a męż- , 
czyzny przed dwunastu, a najwyżej czter
nastu godzinami.

— Teraz niepodobna się już mylić! 
zawołał Gibray — około trzeciej młody ja 
kiś blondyn, jak zeznaje jeden ze świad
ków , wchodził do grobowca Curadosow. 
To on zabił biedaczkę 1 O godzinie pierw
szej zrana drugie morderstwo popełnione 
zostało w karetce woźnicy Cadeta przez te
goż blondyna. Godziny się zgadzają, jak 
nie można lepiej. Jeszcze jedno pytanie, 
proszę pana doktora...

— I owszem, służę panu.
— Dla czego ten człowiek, który zo

stał zabity, miał rękę na temblaku?
Czy z pewnością?
— Z pewnością, — zeznał to woźnica.
Doktór długo i uważnie przypatrywał

się obu rękom, dotykał ciała, zginał stawy.
— Nie widzę — rzekł — żadnego wy

wichnięcia, żadnego stłuczenia, słowem ża
dnego uszkodzenia, ani dawnego, ani świe
żego, tak, że nie pojmuję, dla czego czło
wiek ten nosił rękę na temblaku.

— Wszystko w tej sprawie tajemnicze 
— wyszeptał Gibray. — Panis doktorze, 
czy skońozył pan oględziny.

— Tak, pozostaje mi tylko spisać pro
tokół.

— To dobrze. Teraz nic nie przeszkadza 
wystawić ciała na widok publiczny, i ży
czyłbym sobie , ażeby to nastąpiło niezwło
cznie, gdyż byłoby rzeczą pożądaną usta
nowić osobę ofiar, o ile można najprędzej.

Posługacze zanieśli trupy do publicznej 
sali Morgi, a doktór, w towarzystwie człon
ków sądu poszedł do kancelarji sporządzić 
protokół.

— Teraz daj mi pan papierek znale
ziony w ‘kieszonce kamizelki — rzekł Gi
bray do dozorcy.

— Zaraz służę.
Otworzywszy szafę w kącie pokoju, 

dozorca wyjął papier poskładany i podał 
go sędziemu śledczemu.

Był to półarkusik poliniowany w kwa
draciki , zupełnie podobny dn tego , jakiego 
używał Maurycy do odczytania listu Micha
ła Bremont, który znalazł w lasku Vincennes.

Wszyscy obecnie w kancelarji patrzyli 
na ten papierek z ciekawością, połączoną 
ze zdziwieniem.

— Co to byc może? — spytał głośno 
Gibray. — Muszę przysnąć, że nie znam 
się na tern i wątpię, czy należy się zajmo- \ 
wać taką błahostką.

— Jednakże — odezwał się Jedelet — 
dla czego człowiek ów nosił tenu papie
rek w kieszeni i zawinięty do tego tak sta . 
rann ie , jakby coś cennego.

— Może masz pan słuszność — zau
ważył sędzia śledczy — ale przyczyna zo
staje dla mnie nie wiadomą. Z resz tą , za
chowa się tę rzecz, chociaż wydaje s ię , 
bez żadnego znaczenia... Może przyda się 
kiedyś!

Włożył poliniowany papier do swej te
ki,, tak, jak kosmyk jasnych włosów—

i W tejże chwili oznajmiono m u , że 
przyjechał woźnica i pragnie z nim się wi
dzieć.

— To wożnića z uliey Ernestyny — o- 
dezwał się Gibray. Śledztwo będziemy 
prowadzili dalej przy n im , co do tych oko
liczności, jakie nam wskazał i spodziewam 
s ie , że znajdziemy objaśnienia, tak nam 
potrzebne,

Członkowie sądu i agenci wyszli z kan
celarji do woźnicy Cadet, który oczekiwał 
ich na koźle karety na cztery osoby, odda
nej mu do rozporządzenia przez gospodarza.

— Przyjechałem proszę pana sędziego 
i wielmożnych panów — rzekł, ukłoniwszy 
się, a mam karetę pierwszej klasy i konia 
wybornego; mogę panów zawieść , dokąd 
panowie każą...

— Pochwalić was muszę za punktual
ność, a z karety waszej skorzystamy — 
rzekł Gibray — a wy, panowie — zwrócił 
się do Jodeleta i Martela — weźcie dorożkę 
i jedźcie za nami.

Udajmy się najprzód do saint-Maudó 
i zajrzyjmy dorestauracji pod „Zieloną kratą".

Mortel sprowadził niewielką dorożkę, 
która potoczyła się też za ka re tą , do któ
rej wsiadł sędzia śledczy, naczelnik policji 
śledczej i komisarz do spraw sądowych.

O wpół do czwartej przyjechano do 
restauracji pod „Zieloną kratą“.

W kilku słowach objaśnili przyjezdni 
właścicielowi restauracji, o co chodzi, a 
ten wyraził gotowość odpowiadać na pyta
nia, jakie mu będą zapane.

— Pamięta pan tę okoliczność ? — 
spytał Gibray.

— Bardzo dobrze. Zaczynałem okien
nice zamykać , gdy zobaczyłem na ulicy, 
naprzeciw mej restauracji, jakiegoś pana, 
przypatrującego się trzem karetkom, stoją
cym , przed domem.

Pan ten przystąpił do mnie i zapytał, 
czy która z karetek wolna.

Oczywiście nie wiedziałem.
Wróciłem do sali i zapytałem woźni

ców , którzy pili i grali.
Jeden z nich w sta ł, zapłacił należność 

i zgodził się jechać z pasażerem. Poznaję 
go nawet bardzo dobrze — dodał restaura- 
toa, wskazując na Cadeta — oto ten.

— Widział pan twarz tego jegomoś
cia? — pytał dalej sędzia śledczy.

— Nie zupełnie. Zasłaniał mu ją do 
połowy duży szal, ale mogę twierdzić na- 
pewne; że miał włosy blond, faworyty te
goż koloru, a na nosie binokle.

— Po francusku dobrze mówił?
— Tak, jak pan i ja ,  tylko akcentem 

cudzoziemskim.
— Jakim ?
— Zdaje się hiszpańskim.
- -  O której to było godzinie?
— O trzy kwadranse na dwunastą. 

O tej porze codziennie zamykam okiennice.
— Pan nic nam nie może powiedzieć 

szczególnego o tym człowieku w binoklach.
— Nic.
— Czy niemiał miny wystraszonego?
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— Nie, śpieszył się tylko, bo woźnicy 
prędko kazał jechać.

— Słyszał pan dokąd się kazał zawieść?
— Nie.
— Nie widział go pan nigdy przedtem?
— Nigdy, przynajmniej nie pamiętam.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Za szczęściem w  pogonił
Za szczęściem w pogoni,
Jechałem w sto k o n i,

Bicz z  piasku kręciłem z ochotą,
Ze śmieohem i gwarem 
Złe drogi mijałem 

Nie baczny na kamień, ni błot*...

Świat z swymi cudami 
Migotał przed nami 

Nowymi wciąż nęcąc obrazy,
A s iln y , a młody,
A pełen urody 

Wierzyłem w te barwy bei skazy.

W sie, pola i la6y 
Pod one to czasy 

Z dostatku, z zieleni kobierca,
Wiatr słodkim powiewem.
Ptaszyna swym śpiewem 

Inaczej chwytali za seroa...

Szesnastu lat dziecko,
Stanęło zdradziecko 

Na drodze wstrzymało go wpędzie,
I wzrokiem anioła 
Powiodło do koła 

On myślał, że szczęście posiądzie...

„H ej! biedny szaleńcze 
Nie dla cię uwieńczę 

Mą główkę przy ślubnym obrzędzie, —
Kto buja w przestworze —
Ma gwiazdy, ma zorze —

Praktycznym mężem nie będzie".

I po tej replice 
X smutniało me lice 

Dość prawdy poczułem w niej pewnie.
Po ziemi dziś depcę,
A rącze me źrebee,

Oddałem młodszemu odemnie. —
B . S .

Pójdzie w  górę.
HUMORESKA

przez

KI. J u n o s z ę -
(Ciąg dalszy.) Patrz Nr. 27.

Pan Michał nie mógł sobie wesołości 
Adasia wytłumaczyć; przecież małżeństwo 
ojca dla dorosłogo syna, pragnącego usta
lenia swego losu, przyjemnem być nie mo
że. Postanowił rozproszyć niepokojącą go 
wątpliwość i zapytać Adasia wprost, jak 
rzeczy, istotnie, stoją.

Nie było to jednak łatwem ; od gry 
oderwać się nie było sposobu, a kiedy 
chwilowo pulę przerwano , Ewunia przyszła 
prosić na kolację.

Całe towarzystwo udało się do jadal
nego pokoju, gdzie już stół śnieżnej bia
łości obrusem nakryty, oczekiwał biesia
dników.

Takie biesiady aa podlaskich wioskach 
nie bywają zazwyczaj zbyt wykwintne. Oo



Bóg dał, to stawiają na stół, bez wielkich 
fanaberyj i pańskich fumów. Nikt się nie 
wysadza nad s ta n , nie wystawia delikate
sów i drogiego wina, nie stara się o zna
komitego w swej sztuce kuchmistrza. Jaka 
doświadczona Maćkowa lub Michałowa spo
rządzi kolację , pani ciasta upiecze i własnej 
roboty konfitury na stół poda — s ser
deczna, pełna prostoty i szczerości gościn
ność, potrafi całe to przyjęeie tak uprzy
jemnić i umilić, że gościowi się zdaje, iż 
jest w najbliższem kółku i otoczeniu ro- 
dzinnem.

Wartoby jeszcze dodać słów parę i o 
Apetycie podlaskim, ale wyczerpujące przed
stawienie tej kwestji wymagałoby oddziel
nego trak tatu , o napisaniu którego, zresztą, , 
myśli pewien B Brillant-Savarin“ krajowy.

Musimy więc czekać aż ów mąż zna- ! 
komity studjum swoje ukończy — a tym- ! 
czasem starajmy się nawiązać przerwany [ 
^ątek opowiadania.

Goście zajęli miejsca podług upodoba- , 
nia. Panowie rozmawiali o szczegółach gry : 
* o interesach, a panie zarzucały Adasia , 
^  dalszym ciągu gradem zapytań, doty- | 
®zących Warszawy.

Nie było to młodemu człowiekowi na 
rękę, gdyż wolałby rozmawiać wyłącznie 
z Ewunią obok której siedział — lecz trze
ba było poddać się nieuniknionej konie
czności.

Pan Łukasz nie mógł się wydziwić,
*e zamiary ojca żadnego na Adasiu nie 
zrobiły wrażenia — postanowił też wyba 
dać młodego człowieka i dowiedzieć się 
Prawdy. i

— Panie Adam ie! — zawołał — pa- j 
nie AdamieI śliczna to jest rzecz i kawa- j 
tarski obowiązek, bawić damy — ale i 
fcam się także coś należy... Z Warszawy 
Wracasz, nowin zapewne przywiozłeś ae 
frzy fury — dajże więe i nam choć odro
binkę. Go słychać ? przedewszystkiem, co 
% chać ? bo my tu, jak tabaka w rogu...

— Niewiele panom mogę powiedzieć, 
§dyż obadwaj z ojcem, tak byliśmy zajęci 
mteresami własnymi...

— Bardzo dobrze, ślicznie, interesa 
Własne przedewszystkiem, ale przecież — 
•tek zboże, bo to nasz główny interes, 
bizie w górę, czy nie idzie?

— To wiem , proszę pana — stano
wczo idzie.

— A co , nie mówiłem ? Kto w tym ro- j 
ku majątku nie zrobi, ten go nie zrobi nigdy | 
^  a kto się w tym roku nie wyekwipuje...

— Kto się ekwipuje? — zapytała je- 
dha z pań.

— Niech się pani dobrodziejka pana 
^dama o to spyta, on przecież o tem wie 
^jlepiej.

Wszystkie spojrzenia zwróciły się na 
^dasia — pan Łukasz, jak sędzia śledczy, 
budał.

— Ja wcale o żadnem ekwipowaniu 
1116 nie wiem.

— Przecież sam mówiłeś... No, zresz

tą , co tam w bawełnę obwijać, powipdz 
coście kupowali: karetę? powóz? meble?

— N ie , panie, do karet nie jesteśmy 
przyzwyczajeni, jeździmy zwykle bryczką
— a że ojciec kupił skromny garnitur me
b li, to czegóż to dowodzi?...

— A widzicie panowie, — rzekł śmie
jąc się, pan Łukasz, — sporządzają już 
klatkę.

Adaś zarumienił się po same uszy.
— No, n o , nic to złego , każdy po

rządny człowiek do tego dąży — a jak się 
spóźni, to także niema nic złego, przysło
wie, albowiem, powiada, że lepiej późno, niż 
nigdy; wszak praw da, panie Adamie?

— Zapewne. Skoro tak mówi przysło
wie, a przysłowia są mądrością narodów, 
więc...

— Zdaje mi się , żeś wspomniał coś, 
panie Adamie, o rejencie.

— Tak jest, byliśmy i u rejenta, oj
ciec miał tam interesa.

Pan Łukasz nachylił się w stronę go
spodarza i szepnął:

— A co? powiedziałem, że kuta baba, 
ona już ma taki zwyczaj, że bez intercyzy 
za mąż nie pójdzie.

Głośno zaś dodał;
— Niedyskrecja nie leży w mojej na

turze, więc też nie pytam , jakieście mieli 
czynności, zresztą są rzeczy, które do cza
su przynajmniej, należy chować w taje
mnicy...

— Ciekawy dla czego? Nie robimy 
nie takiego, z czem potrzebowaliśmy się 
kryć... Ojciec wziął w dzierżawę folwar- 
czek w Lubelskiem.

— Co pan mówisz ?
— Niepodobna!
— Mało mu jednej biedy!
— Przepraszam państwa, ale ja w tem 

żadnej biedy nie widzę. Folwarczek porzą
dny, ziemia prześliczna, warunki dogodne, 
więc przy pracy, jeżeli Pan Bóg dopomo
że, źle nie będzie.

— Ale ną cóż wam dwa gospodarstwa?
— H a, to już ojca rzecz.
— Panie Adamie, — rzekł pan Łukasz

— Adasiu, mogę tak mówić, gdyż znam 
cię od dziecka, — pozwól, że ci wyrażę 
moje współczucie... przepraszam , że tylko 
ty le , ale wierz mi, że płynie ono z serca...

— Nic, a nic pana nie rozumiem...
— Jakto? więc to ekwipowanie się, 

wzięcie dzierżawy, to przygotowanie klat
ki... nic cię nie martwi?

— Ani troszeczkę.
— H a , w takim razie jesteś wzorowym 

synem, a skoro ciebie to nie martwi, te 
mogę z czystem sumieniem wznieść toast 
za zdrowie przyszłych państwa młodych. 
W iw at!

Wrzasnął tak głośno, że jegomość o 
przytępionym słuchu powstał i rzekł:

— Nie wiem czyje, ale piję i życzę 
konsolacji.

— Ja  mogę tylko powtórzyć to samo
— odezwał się jego sąsiad.

— Wiecie państwo, — odezwał się

gospodarz — bywałem czasem na niemiec- 
kiem kazaniu, ale nie sądziłem n igdy , że 
będę we własnym domu na niemieckiej ko
lacji. Nic, a nic nie rozumiem o czem mó
wicie i, czyje zdrowie mam pić...

— N o, to zapytaj pana Adam a, już 
wróble na dachach o tem świergoczą, więc 
niema, co udawać sekretu...

— Ja o niczem nie wiem — rzekł Adaś.
— Tak?... więc nie mieliście żadnych 

zamiarów, co do małżeństwa ?...
(Dokończenie nastąpi).

Teatr — koncerta — widowiska.
„Ogniem i Mieczem“, sztuka w 6 odsło

nach , przerobiona ze znakomitej powieści 
Sienkiewicza pod tym samym tytułem, przed
stawiona została nareszcie po raz pierwszy 
na naszej scenie dnia 21. października. 
Przerobienia, a raczej operacji na powieści 
Sienkiewicza, dokonał prawdziwie po felczer- 
sku p.Pobóg, który, jeśli się nie mylimy, u- 
ważał tego rodzaju p r z e m y s ł  l i t e r a c k i  
za szczęśliwszy, aniżeli ten, któremu się po
przednio oddawał. O tej przeróbce, robiliśmy 
już wzmiankę, gdy towarzystwo dramatyczne 
p. Lasockiego, bawiące czasowo we Lwowie, 
naprodukowało ją po raz pierwszy. Dziś1 po
mimo okazałej wystawy na scenie lwowskiej 
i udziału pierwszorzędnych sił naszego perso
nelu stanowczo twierdzimy, że przeróbka p. 
Poboga, niema żadnej wartości literackiej, a 
z tego wszystkiego, co w powieści Sienkiewi
cza jest najlepszego, obdarto ją po barbarzyń
sku,.. Nie dziwilibyśmy się, gdyby Sienkiewicz 
publicznie pod zagrożeniem sądowej odpowie
dzialności, zaprotestował przeciwko takim za
machom męezęnia najpiękniejszego dziś, nieza
wodnie, utworu bellestycznego.

P. Pobóg tak przerobił powieść na scenę, 
że kto powieści nie czytał, ten nawet nie b ę- 
dzie wiedział, o co właściwie chodzi.

Wobec tego, cośmy wyżej powiedzieli, 
cóż mamy napisać o grze artystów, którzy 
musieli przedstawiać postacie pokaleczone 
przez niezręczną rękę cyrulika. Wszyscy 
spełnili należycie swój obowiązek, ale żaden 
z nich nie mógł zatrzymać na sobie bliższj u- 
wagi

Wystawa i reiyserja były bardzo staranne.,

Dowiadujemy się, że p. Zimajer obecnie 
nie przyjedzie do Lwowa — sympatyczna ta 
artystka, występuje w Hamburgu, później u- 
daje się do Frankfurtu, a może na wiosnę 
zawita do Lwowa na szereg gościnnych wy
stępów.

Z całego świata.
— Wystawa na cześć Kolumba. Municy- 

palność Genui zażądała od rządu włoskiego 
subwencji, na uroczysty obchód 400-letniej 
rocznicy odkrycia Ameryki przez Krzysztofa 
Kolumba, przypadającej w r. 1892. Z uro
czystością tą połączona ma być wystawa 
wszystkich produktów amerykańskich, oraz
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utworzenie muzeum, któroby zawierało wszy
stkie odnoszące się do Kolumba dokumenta i 
przedmioty.

— Piszą z Paryża, że tegoroczne mody 
są nierównie skromniejsze, jak lat poprze
dnich. Co do fraków, to frak czarny objął 
znowu swoje panowanie i już go nic nie wy- 
roguje. —•

— Filantrop angielski, Fairholt, wniósł 
do parlamentu projekt bilu, zabraniającego 
damom używania kosztownych tualet na ulicy 
i w miejscach publicznych. Fairholt ma na
dziei? , że w ten sposób zbytki zostaną w 
salonie i we wnątrzkarety, nie stanowiąc 
pokus dla ogółu. Mężowie angielscy są ura
dowani , chociaż wiadomo, że bil nie przejdzie.

— Ogrzewanie maszyn naftą. Pan K. 
Mavarin wydał interesujące dziełko po tytu
łem: „Kraina ognia." Jestto opowiadanie z 
podróży po Kaukazie, gdzie tak obfiite są 
kopalnie nafty. Około banku znajduje się 
czterysta studni naftowych, z których dwie 
mianowicie tak nazwana: „Drużba", dają o- 
koło miliona litrów codziennie. Chociaż Rosja 
posiada dużo pokładów węgla kamiennego, 
nie ustępującego w dobroci wydobywanemu 
w Nencastle, jednakże skutkiem braku fun
duszów i utrudnionych komunikacyj, opalanie 
nim jest zbyt kosztownem. Zastępują 
więc węgiel naftą, której jedna beczka daje 
więcej cieplika, niż trzy beczki węgla. Na 
południu mianowicie, wszystkie parowe ma
szyny, lokomotyw i parostatków, ogrzewają 
naftą nieoczyszczoną. Parowiec Iran od lat 
X0 po szesnaście razy na rok puzebywa mo
rze Kaspijskie i W ołgę, i tylko dwa razy 
okazała się potrzeba zmienienia pieców, a 
kocioł raz do roku się oczyszcza. Czterdzie- 
ci parowców kupieckieh opalonych tym spo
sobem funkcjonuje na morzu Kaspijskiem i 
jest zamiar urządzenia w taki sposób całej 
marynarki rosyjskiej. Ważnym bardzo przy
miotem tego materjału opałowego, jest to, 
że nie wydaje dymu, i że łatwo bardzo przy 
jego użyciu uregulować ilość wytwarzającego 
się cieplika.

Nowiny literackie i artystyczne.
Niestrudzony więzień magdeburski obda

rzył nas dwiema nowemi powieściami z cy
klu historycznych; są niem i: „Banita" po
wieść 3-temowa z czasów Stefana Batorego 
i równie* 3 tomowa zczasów Zygmunta Illgo- 
której tytuł „Bajbuza".

Księgarnia pana A. G r u s z e c k i e g o  w 
Warszawie przystępuje do wydania nowej e- 
dycji dzieł Adama Mićkiewicwicza, o ile mo 
żna zupełnej. Wydanie dokonanem będzie z 
upoważnienia rodziny zgasłego wieszcza.

Dzieło prefesora Maurycego Straszew
skiego: „Powstanie i rozwój pessymizmu w 
Indjaeh", pomimo obojętności, jaka zwykła o- 
taczać prace filozoficzne w nassem społeczeń
stwie, wzbudziło wyjątkowe zajęcie. Ze stro
ny filozoficznej ocenia to studjum nader po
chlebnie ks. Marjan Morawski w „Przeglą
dzie Powszechnym4'.

Gospodarstwo miejskie i wiejskie'
— Z u ż y t k o w a n i e  c h u d e g o  ml e 

ka.  Podług prof. Aleksandra Mullera, do
świadczenia na stacji w Kiel wykonane, prze
konały, że mleko (serwatka) przy fabrykacji 
holsztyńskiego sera spienięża się po 2,63 
feuigów za kilogram , przy wyrobie sera lim- 
burgskiego po 4.30 fen., przy wyrobie sera z 
kminem po 4,36 f. w postaci twarogu po 5,] 2 
fen. Używając -bieranego mleka do żywienia 
zwierząt, nierogacizna opłaca kilogram zbie
ranego mleka po 3 fenigi, cielęta zaś po 4 
fenigi. Z tego się okazuje, iż sprzedaż chu
dego mleka w postaci tworogu najwięcej 
przedstawiałaby korzyści, gdyby tylko moż
na było zawsze rachować na zapewniony zbyt 
tego produktu, co, niestety, w gospodarstwach 
przerabiających nabiał na masło, rzadko się 
trafia. Uciekać się zatem trzeba do spasania 
mleka nierogacizną i cielętami.

— P a j ą k  o b r o ń c ą  l a s ó w .  Wia
domo, jakie szkody w polach i lasa<h zrzą
dza robaetwo. Człowiek sam uie dałby rady 
ternu drobnemu, ale mnożaemu niszczycielo
wi. Wytępisz miliony, zostanie się tysiączek, 
z którego nim się obejrzysz , wnet powstaną 
nowe miliony. Otóż, oprócz ptactwa, sprzy- 
mieżeńoem rolnika są też pewne owady i w 
ogóle niższe organizmy drapieżne. Pomiędzy 
temi pająk niekoniecznie pożądany w miesz
kaniu. nieostatnie zajmuje miejsce. Doświad
czenia czynione przez dr. Kellera w Szwaj- 
carjl, przekonały, że teu ośmionogi prządnik 
pożera niemało pasożytów kory, liści i iglic, 
szczególniej gustuje w tak zwanych chrząsz- 
czykaeh-ryjkowoach, mszycach leśnych, moty
lach, prządkach. Dr. K. zauważył, że w 
lasach, gdzie przebywają pewne gatunki pa
jąków, drzewa rzadko usychają i to chyba, 
łfdy choroba pochodzi z wewnątrz

— Określenie rasowości konia za pomo
cą mikroskopu. Niedawno prof. Ch)udziń»ki 
erobił odkrycie, iż za pomocą mikroskopu, 
mianowicie przy badoniu sierści u konia, 
można do pewnego stopnia określić rasę. 
Doszedł on do przekonania, iż cienkość wło
sa końskiego z grzywy i ogona może służyć 
za cechę charakterystyczną do określania ko
ni arabskich i angiel ikich, któremi przeważ
nie ulepszają się rasy niekultnrno. U tych 
ostatnich średnica włosa sięrści waha się w 
granicach 50—80 mikromilimetrów (1 mikro- 
milimetr =  około i/i0u0t), z grzywy 140 — 
200 milimetrów, z ogona 200 -255 mm., 
w ówezas gdy n k-nua czystej krwi rasy 
arabskiej i angielskiej sierść ma 40 - 60 mm. 
w średnicy, wlos z grzywy 110-115 , a z 

- pgona 160 —200. Ty sposobem za pomocą 
f dokładnych badań mikroskopowych cieńkości 

sierści, można oznaczać rasowość konia w 
znaczenie ilości krwi wschodniej.

Stowarzyszenia, przemysł, handel.
Na tem miejscu uważamy sobie za obo

wiązek zwiócić bliższą uwagę na fabrykę ró

żnych narzędzi rolniczych, istniejącą od dłuż
szego czasu pod firmą Clayton et Schntlleworth 
we Lwowie przy ulicy Grodeckięj. Fabryka 
ta, a raczej filja lwowska wielkiej angielskiej 
fabryki, znanej w całym świecie. prowadzo
na jest przez tutejszego dyrektora z wielką 
znajomością rzeczy i wzorową akmatnością.

Mieliśmy sposobność, tak z listów do 
nas pisanych, jak i osobiście przekonać się o 
pochwałach oddawanych narzędsiom rolniczym 
z tej fabryki pochodzącym.

Tym tedy pochwałom i nsnaniu dla fa
bryki Claytona i Schuttlcwortha wśród zie
mian naszych, dajemy publiczny wyraz.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. G. w K . Udaj się pan gdzieindsiej.
PF. Autorom wierszy: „Smutno", „Bia

li" i Czerwoni" — utwory panów drukowa
ne nie będą.

P. Henryk Drillich w Sądowej W ismi. 
Za ogłoszenie płaci się osobno, a za prenu
meratę osobno — ale jednak umieszczamy 
to , co pan sobie życzysz, skoro, jak pan 
twierdzisz, była taka umowa.

Nadesłane.
Ponieważ ogłaszający się bank z Ham

burga przez swoją natychmiastową wypłatę 
wygranych kwot i dyskrecje tak w Hamburgu jak 
i wszędzie uzyskał wielką wziętość przeto 
na inserat p. Samuela Heckscher senior w 
Hamburga znajdujący się w numerze dzisiej
szym zwracamy szczególniejszą uwagę czytel
ników naszych.

Przy zbliżającym się sezonie zimowym , 
uważamy sobie za obowiązek ^polecić wzglę
dom szan. publiczności magazyn konfekcji dams
kiej S. Bozengartena, znajdujący się we 
Lwowie, w rynku 1. 11. Pan Rozengarten 
prowadzi swój zakład ze znajomością fachową, 
a przjtem z całą uczciwością; wyroby wykona
ne w jego pracowni odznaczają się wybornym 
g U B t e m  i prawdziwą elegancją. Oglądaliśmy 
tan  całe wypiawy jako to: suknie, zarzut-
ki, jak również płaszcze zimowe z dobranymi 
do nich prześlicznymi kapelusikami i zarę
kawkami. Wśród wielkioj ilości składów u- 
brań damskich, magazyn p. Rozengartena 
wyróżnia się prawdziwie niskiemi cenami, e- 
leganckiem wykończeniem i sumienną dokła
dnością.
( 3 1 3 8 - 3 - 8 )

Podaje się niniejszem do wiadomości o- 
sób interesowanych, że w Sądowej Wiszni p. 
Henryk Drillich knpiec tamtejszy, wybudo
wał ładną salę na teatr i konceita, jakiej 
dawniej w tem mieście nie było. Jest to sa
la obszerna i wygodna — koncertanci więc i 
teatra, mogą z niej korzystać, ile że Sądowa 
Wisznia ma dnżo miejscowej i okolicznej 
intelligencji (1 1)



O G Ł O S Z E N I A
Główna wygrana 

ewent. 
500.000  mark,

Wygrane
g w a r a n t u j e

Państwo.
Oznajmienie 

szczęścia!
Zaproszenie do udziału 

w szansach wygrania 
w wielkiej przez państwo Hambiirg gwarant, loterji pienięiuej, w  której 
9 miljonów 880,450 marek

z. p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  b y ć  m u s z ą .
Wygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylko 100.000 

losów zawiera, są następujące, mianowicie:
N a j w y ż s z a  w y g r a n a  wynosi ewent. 5 0 0 .0 0 0  m a r e k .

Premja
1 wygrana po
2  wygrane po 
1  wygrana po
1 wygrana po
2  wygrane po
1 wygrana po
2  wygrane po 
1 wygrana po 
5  wygran. po
3  wygran.

2 0  wygran.
5 0  wygran.

lO O  wygran.

po
po
po
po

3 0 0 .0 0 0  marek
200.000 „ 
100,000 „
00,000 „ 
8 0 ,0 0 0  „
7 0 .0 0 0  „ 
00.000 „
5 0 .0 0 0  „
3 0 .0 0 0  .
20.000
1 5 .0 0 0  „
10.000 „
5 .0 0 0
3 .0 0 0  marek

2 5 3  wygran. po 2 ,0 0 0  marek
5 1 2  wygran. po 1 ,0 0 0  „
8 1 8  wygran. po 5 0 0  „
1 5 0  wygran. po 3 0 0  „

2 0 0  1 5 0  „
3 1 ,7 2 0  wygran. po 1 4 5  „

7 ,0 0 0  wygran. po 1 2 4  „
1 0 0  0 4  „

8 ,8 5 0  wygran. po 0 7  „
4 0  2 0  „

itd. itd. ogółem 5 0 ,5 0 0  .vygraiiyck

te wygrane przychodzą w 
rozstrzygnięcia.

kilku miesiącach w 7  oddziałach do stanowczego

Głowna wygrana I  ki. 5 0 .0 0 0  m., podwyższa się w II ki. na 0 0 ,0 0 0  
m. w III  ki. ua 7 0 ,0 0 0  m. w IV ki. na 8 0 ,0 0 0  m w V ki. na 9 0 ,0 0 0  
m. w VI ki. na 1 0 0 ,0 0 0  m. w VII kl. na 2 0 0 ,0 0 0  m. i z premia 3 0 0 ,0 0 0  
m. ewentualnie na 5 0 0 ,0 0 0  m.

P i e r w s z e  c i ą g n i e n i e  jest urzędownie ustanowione i kosztuje ua to: 
C a ły  l o s  o r y g i n a l n y  t y lk o  3  z ł r .  OO e t .  czyli <> m a r e k  — f e n .  
P ó ł  l o s n  o r y g i n a łu ,  t y lk o  1 z ł r .  8 0  e t .  czyli 3  m a r e k  — f e n .  
Ć w ie r ć  lo s u  o r y g i n .  t y l k o — z ł r .  9 0  e t .  czyli 1 m a r e k  5 0  f e n .

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane 
promesy) zdołąezeniem planu oryginainego rozsełają się za frankowaną 
przesyłką gotówki do najdalszych okolic.

Każdy udział biorący dostaje wraz z oryginalnym losem także herbem 
państwa opatrzony plan gry oryginalny gratis, a po k iżdorazowem ciągnieniu, 
natychmiast urzędową listę ciągnień bez zawezwania.

W y p ła t a  i  r o z s e łk a  p i e n i ę d z y  w y g r a n y c h  następuje 
przezemnie wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrecją.

M T  Każde zamówienia można pojedynczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listu. '^451

M T  U p r a s z a  s i ę  z  z l e c e n i a m i  z e  w z g lę d u  n a  b l i z k i e  
c i ą g n i e n i e  n d a w a ć  s i ę  12—3

do dnia 30 października b. r.
* z a u f a n i e m  d o

Samuela Heckscher senr.,
Bankiera i właściciela kantoru wekslowego w H A M B U R G U .

Franciszek Wiesner
we Lwowie (d o m  w ła s n y )

■I. Halicka I. 42.
Od lat k ilk u d ziesięciu  istniejąca 

Pracownia konfekcyi damskich poleca 
8°towe na składzia, na porę jesienny: 
Waszeze. zarzutki futra itp. t  najlepsze-

s k ł a d
Owoców południowych Delika- 

materjału i podług ostatniej mody tesów Dziczyzny i vV ino. Lwów 
Skonane po cenach umiarkowanych i uj- .yXSlU.,.. . .51 i1 0miarkowanych i u l- OJtwmaiin, i. <c. ,a n .u ,  Wę- 

3820—i —ia gier.-kicn śliwek 10 Ct.
('8802—2—4)

Leib Schleicner
w e L w o w ie  

Hotel A n g i e l s k i
^ Poleca Koniaki francuskie, 
°rtery Angielskie, Wody mi- 

^ a ln e , Owoce południowe, Ma
na ty , Konfitury itp. po miernej 
®*uie
Zamówienia askutecznia szybko 

•'‘mieanie. (3707 10— 10)

Zakład T apicerskl oraz Magazyn  
Mebli K  A li OLA P IE N IĄ Ż K A  

w  K r a k o w ie  przy ulicy Florjańskie 
Nr. 28 poleca się Szanownej Publi
czności z wykonywaniem wszelkich ob- 
stalunków i reperaeyj, wchodzących 
w zakres tapieerstwa, tak w miejscu, 
jak i na prowincji, i  ręczy za szybkie 
i staranne wykończenie, oraz umiarko
wane ceny. W zakładzie tym nabyć 
można z pierwszorzędnych fabryk: ma- 
te r y j , w sze lk ich  potrzeb dekora
cyjn ych  i gotow ych  m ebli podług  
n ajśw ieższych  kum ali (3774 10—10

5 kilowe

B E C Z U Ł K I  W I N A
poleca handel

HEGELAJSKO-TOKAJSKICH W IN
K . F . P O P O W I C Z A

to Tarnopolu 
1 beczułka Hegelajskiego stołowego wina po zł. 2-10 
1 beczułka Hegelaj. stot. lepsz. po . . . złr. 2.30 i 2.50 
1 beczułka Hegelsj. stoł. aromat, po . . złr 2.70 i 3.— 
1 beczułka samorodnego wytrawnego po . . . .  złr. 430 
1 beczułka Ermeleki Bakator, stołowego po . . złr. 2’— 

C Z E B W O N E  W I N A :
1 beczułka wina W is z o n ta i ........................................ złr. 2‘50
1 beczułka wina Wiszontai s t a r e g o ........................złr. 3'—

Ceny rozum eją się franco z beczułką okutą żela- 
znemi obręczami, z opłaconem portem pouztowem, tak, 
ż« łaskawy odbiorca żadnych innych kosztów nie po
niesie. — Kupując wina osobiście tylko u producen tów 
i Toknjskiej okolicy, zaręczam za smaczne, n a tu ra ln e  
i lepsze wina, jak z Werszec, które w -5-cio kilowych 
b "czkach przychodzą. 2486 1 — O

Proszę

la.
----

F A B R Y K A
Cukrów, czekolady i karmelków  

A. T r o c z y ń s k i e g o
w Krakowie. 

przy ulicy Sławkowskiej liczba 2  0 -  

p o l e c a  s z a u .  P .  T . p u b l i c z n o 
ś c i  s w o j e  w ą r o b ą  p o  c e n a c h  

i i a s t ę p u j ą c i j c b :
1 kilo Roma,tek lanych . . . .  1.40 

„ Pomadek uadsiew*nych roz- 
waitemi masami i sokami . . . .  2.

„ Owoców w karmel obciąga
nych ..................................................2. —

,  Pralni czekoladowych z najle
p sz e j i sm akam i ..................2.50

„ Owoców kandyzowanych . 2. —
„ Ananasu ........................... 5. —
„ Ciastek do herba‘y . . . .  1.60 
„ Karmelków zwyczajnych . 1 .— 
„ Karmelków nadziewanych 1. — 
„ Cukierków szlazowyeh . . — 80 
„ Cukierków miętowych drob. 1 .— 
,  Cukierków miętowych dużych

m ocnych.............................................. 1.20
„ Migdałowych palonych . . 1.50 
„ Pastylek czekoladowych . . 1 60 
„ Pastylek owocowych . . .  — 80 
„ Kakao w dobrym gatunku 3. — 
„ Kakao w proszku . . . .  1.80 
„ Czekolady bez wanilii . . 1.60 
,  Czekolady z wanillią . . .  2. — 
„ Czekolady w proszku . . . 1.40
, Masy m igdałow ej............... 1.40
Bombonierki i pudełka po ceni* 

f a b r y c z n e j .
Biorącym  p ięć k ilo  (z w yją t

kiem  d a s t  do herbaty) cukrów , 
odstępuje się  Jeden k ilo  rabat.

Poleeyjąo się łaskawej pamięei 
mam nadzieję, że Szanowna P. T. Pu
bliczność przekona sie że moje wyroby 
nietylko są znacznie tańsze, lecz i w 
dobroci różnią się od ianych.

(3 8 1 9 -1 -1 2 )

it
Kraków.

Fabryka  parowa
CYKORJI i SUROGATÓW KAWY 

w  JRakowicach
poclj Krako-wem, 

K A N T O R  i  s k ł a d  g ł ó w n y
Kraków.

O b o k  b r a m y  F l o r y a ń s k i e j
we w ła s n y m  do m u .

Wyrabia różne gatunki cykorji i 
z materjału surowegi krajowego wła
snej plantacji.

M aterjał surowy ' rajowy czyli ko
rzeń cykorji uprawiany w naszych ro
lach, wedłuir analizy chemicznej, d o 
konanej w laboratorjum akademji 
przemysłowo - tcchnic/.nej w Krakowie 
posiada daleko w ięcej części p oży  
w nych  1 goryczk ow ych  c j k o r j l  
w łaśc iw ych  niż inki emu korzeń  
zagraniczny, co ztąd pochodzi, iż 
cprrwiana tam od lat wielu wyciągnę
ła już z ziemi części pożywne, którjch 
do rozwoju swego potrzebuje.

Majac zatem m a'erjał surowy wy
borowej jakości, cykorja moja rywali
zuje zwycięzko z wszeikiemi wyrobami 
obcemi tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jesze przewagę, że jest sw o jsk ą  i 
tanią.

Fabryka p ileea przedewszyskiem :
Cykorję krakowską,
Kawę śrutową frncuskę, 
Cykorję pragską,
Kawę wiejską i 
Kawę figową.

Mam nadzieję, że szanowne panie 
i gospodynie rychło ocenią dobroć mo
ich wyrobów, ich wyższą wartość od 
szumnie reklamowanych fabrykantów 
obcych i poprą usiłowania podjęte na 
racjonalnej podstawie, zgodnie z in te
resem własnym i krajowego przemysłu.

Wyroby moje są do nabycia 
we wszystkich znaczniejszych han
dlach. (3818—et. —1)
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w e L w ow ie
( w  k a m ie n ic y  N a ro d n eg o  D o m u
w  o k a lu  p rze d t. O. T. W in ck lera )

z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, 
Tarnopolu i Drohobyczu

poleca ze swoich bogato i w dobry to 
war zaopatrzonych składów :

Kawę w woreczkach 5-kilowych 
franko po 6.70, 7.60, 8.50. 
9.20, 9.80, 10.40 zł.

Herbatę rosyjską firmy- K. S. Po
powych w oryginalnych pacz
kach funt po 2.80, 8.00, 8.40, 
4.00, 4.40, 4-80 zł.

Wina węgierskie w baryłkach 
4-litrowych, franco po 3'00, 
3-30, 3-70, 4.10, 4-50, 4‘90 zł. 
i wyżej, — we flaszkach wę
gierskie, austrjaekie, francu
skie.

Miód sycony flaszka 80 ct.
Świece kościelne ozdobne, z wy

ciskanymi kwiatami, para po 
2-30, 4'60, 9-20, 14. — zł.

Wody mineralne.
Karty, Szczotki wszelkiego ro
dzaju, Masa do zapuszczania 
podłogi, Papier, pióra i inne 
przybory do pisania, Proszek 
na owady.

Sói kamienną dla bydła, i in
ne w zakres sklepu korzenne
go wchodzące artykuły.

Kosy 7 raczkowe wołoskie po 34 ct. 
7 ’/j - „ « 86 „
7 „ ruskie „ 36 „
7 „ wołoski bra

kowane . . 20 „
Rzezaki styryjskie . . .  56 “

A P T E K A
Szczęsnego Marjana

Tr  a u n f e l l  n e r a
w  D olin ie — poleca •. 

Antim igrin środek jedyny od migre
ny i bólu głowy 1 złr. C elestin  śro
dek przeciw piegom i plamom w atro- 
bianym, odszezególniony kilku listami 
pochwalnymi za niezrównaną i nieza
wodną skuteczność 1 złr. R oślln n  e 
cukierki piersiowe, przeciw astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 et- 
P uder „Księżnej M iluclinej“ biał-j ’ 
różowy i szimowy, pudełka nader o- 
zdobne po 1 złr., po 60 i 40 ct. Kto 
raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuca wszelkie zagraniczne podobne 
preperata. A tram ent czarny królewsk- 
Iitr 60 et. w flla3zeezkaeh po 8 ct. Ma
jący w tern przed innymi zaletę i pierw, 
szeństwo, iż jest mocno czarny, do
brze spływa z piór i nie psuje takowych. 
Musztarda krymska przednia po 60 eti 
i  25 ct. O w oców ka, wyborny likier 
ze świeżych owoców, litr 1 złr. flaszki 
po 50 ct. i po 1 złr. Koflia przeciw 
siwiznie, nie farbuje tyko odmładza 
włosy. Cena flaszki 80 ct. Za skutek 
w przeciągu 2 tygodni ręczę. G lice
ryn a  piękności, flaszka 1 złr. P apier
k i karbolowe i trociczki karbolowe 
jaknajtaniej. (3764—st.—12
P r z y  o b s ta lu n k u  za  5  zł. f r a n c o

DOM B A N K O W O -K O M ISO W Y
Biuro ek sp e d y c y jn e

J. NAWROCKI
Kraków, Hotel Drezdeński.

3734 st. 16)

f
Z M I A N A  L O K A L U

z ul. H askiej do R ynku  

nr. 11.

Dziękując uniżenie za dotych- 
czas udzielone mi zaufanie, zaw ia

l i  damiam Szan. Publiczność, że u- 
5  rządziłem także w m ojem pomię
ci szkaniu, Rynek Nr. l l s k ła d  kon- 

fekcjl dam skiej, i tenże zao- 
p  patrzyłem w najobfitszy i wybór 
S  tak k rajow ych  jak i zagra ni- 
C  czaych  m ateryj jedw abnych  
^  i w ełn ianych . Także niemniej 
k zobowiązuje się , jak do tąd tak i 

na przyszłość dla Szan. Publiczno
ści z w łasn ej inaterji w sze lk ie  
zam ów ienia jak  najdoskona
lej i podług najnowszego żurnalu 
wykonywać. O liczne zamówienia 
uprasza zatemu niżenie(3683-st.—6) 

z wysokim szacunkiem

r ł o nS, R o z  o n g  a

we Lwowie, Rynek 1. 11.

S p r z e d a ż  g r u n t u .
l*od 1. ISO, ulica $adownicka,

jest zwolnej ręki zaraz do sprzedania za mierną eenę 
ogród warzywny , przy którym lront może być użyty 

na budowę domu.

B liższa  w ia d o m o ść  u  w łaśc ic ie la  do
m u  p o d  Nr. 2 2  p r z y  u l. G arn carsk ie j,  j

d

30/° Ł O S J
austr. Banku kredyt, ziems. 

rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50 .000

jakoteż
470 Ł O S Y

węgierskiego banku hipotecz
nego 

recznie 3 ciągnienia
Główna wygrana złr. 50.000
korzystne dla lokacji kaucji sprze
dajemy po niżej kursu dziennego

SOKAL i LILIEM
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

Polecenia z prowincji wykonu
jemy bezzwłocznie bez doliczenia 
prowizji, także za zaliczką. — st. —

Cudownym
z misternym zapachem, trw a
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze
źw iania i wzmacniania nerwów, 

łagodzenia bolu zębów, 
o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska 
„ E a u  de P o l o g n  e“.

Zakład, 
chemiczno - kosmetyczny

MARBACH k LAIJDAU
w Brodach.

Skład we Lwowie w aptece 
Zyg. Ruckera; w Jarosławiu 
w apt. Wisłockiego; w Złoczo
wie u Anny Roth.

Plecionki po 1 złr. 20 ct. 
mniejsze flaszki po 65. cnt.

3795-5—6.

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: Stanisław Wuffka.

<3-1 ó n . 37- skład, n a s io n
T eofila  Ł u c k ie g o

w© L w o w ie .
przeniesiony został ze Lwowa do własnego zakładu Pro

dukcji Nasion do Mełny, poczta: Strzeliska Nowe.
Zkąd wszelkie zlecenia uskutecznia i rozseła po cenach znacznie, 

niższych z powodów mniejszyeh kosztów administracyjnych. 
Wszelkie w zakres handlu wchodzące artykuły utrzymuje taksamo 

jak poprzednio, we Lwowie.
Adresować uprasza-. Do pierwszej krajowej Produkcji i głó
wnego Składu Nasion Teofila Ł u ck iego  w  M ęt

n ie  p o czta  : „S trze liska  now e“.
Najnowszy eennik zawierający wszelkie nasiona, Pflance, Haarlems- 

kie cebulki, kwiatowe Bukiety, Sukna Łańcuckie, Bundy, Buty sukien
ne, Pasy do maszyn i młocarń. Oliwy, Smarowidło do wozów i. t. p. 

odseła na żądanie franco.
Polecając usługi swe dalszym łaskawym względom, kreślę wyrazy 

głębokiego uszanowania, uniżony sługa
TEOFIL ŁUCKI.

roierwsza krajowa Produkcja i główny Skład Nasion w Mełnie poezta:
Strzeliska.

3821 1—2

l im a  ®I 6@ lat istniejąca 
w  K r a k o w i e

posziak.uj© -wspólnika z kapitałem

4 - 5 0 0 1 1  z ł .
Wiadomość bliższa u F. Bielikiewicza, ajenta han- 

dlowego, ul. św. Mikołajska Nr. 10 w Krakowie.o o o o o o o o

J e d y n a  n a  c a łą  G alicją  fa b r y k a  i  s k ła d  b ro n i

A L F R E D A  D Z I K O W S K I E G O
we L W O W I E  przy ulicy Karola Ludwika 1 1. f i l i a  w TARNOPOLU' 
pole ca na sezon polowań największy wybór broni myśliwskiej wyrobu wła
snego jakoteż najsłynniejszych fabrykantów zagranicznych igp p o  ce

n a c h  n a jta ń s zy c h .  W y łą c z n y  s k ł a d
L a n k a s t r ó w e k  „ I D i a n a “

wyrobu H E N R I  P I F P E R A w  Liege w (Belgji) po cenach śc iś le  fa
brycznych  ; dalej PATRONY do wszystkich dotąd istniejących systemów 
i kalibrów PRO C II w różnych gatunkach. SR O T  p raw d ziw y  angielski 
(Hartschrot) 1 klgram we wszystkich grubościach 39 et. Przy odbiorze 10 
klgram. z jednego gatunku po 32 et. PRZYBIAKI w najrozmaitszych gatunkach-

D K O N  dla D A M  X D Z IE C I
Dubeltęwki i pojedynki odtylcowe Lefaueheuz , Lancaster i kapslowe, 

Sztućce i pistolety wiatrowe do strzelania boleami i kulkami. 
Sztućce i pistolety systemu F  L  O F E R T A

Wszelkie rekwizyta i przybory dla myśliwych w największym wyborze. 
Cenniki bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła h a n d e l  
na każde ż ą d a n i e  f r a n c o .  (3816—1-"*'

Z drukarni „Dzień. Pol.“ pod zarządem J. Mittiga.


